
Sobota A Października 1855 roku.i »
Jutro Ś. Wincentego Kadłubka B.
Wschód s łoń .  o god. 6 rain. 24. —  Zachód o g. 5 m. 8.

Z Petersburga, 20 Września (2 Października .)
NAJJAŚNIEJSZY PAN. podczas pobytu SW EGO 

w Moskwie. Najmiłoćciwiej raczył udzielić do rozpo­
rządzenia Moskiewskiego wojennego jenerał-guberna- 
tora, dla rozdania pomiędzy biednych mieszkańców 
miasta Moskwy 5 0 ,0 0 0  rubli srebrem.

NAJJAŚNIEJSZA CESARZOWA ALEXANDRA FE­
DORO WN A znajdując także serdeczną pociechę w do­
broczynności dla biednych, raczyła Naj miłości wiej 
przeznaczyć z własnych Swych sumrn 3 .000  rubli s re ­
brem dla rozdania najbiedniejszym mieszkańcom Mo­
skwy na pamiątkę teraźniejszego w tej stolicy pobytu 
JEJ CESARSKIEJ MOŚCI Je n e ra ł  - adjutant hr. Za- 
krewski obwieścił to w stolicy Moskiewskićj.

JEGO CESARSKA WYSOKOŚĆ Książę Piotr 01- 
denburgski, przybył 17 (29) Września z Moskwy do 
St. Petersburga.

WIADOMOŚCI Z KRYMU.
Wyciąg z dziennika działań wojennych od 2 (14) 

do 11 (23) Września, przedstawionego przez jenern ł- 
®djiitanla księcia Gorczakowa.

W' ciągu dnia 2 (14.) i'3 (15) Września, nieprzyja­
ciel zająwszy Południow ą częśćSebastopola, wykony­
wał roboty celem wzniesienia baterji około  byłego 
składu prochowego Gcorgiewskiego na przylądku Pa­
włowskim. przy Laboratorium i pobliżu baterji Nr 8, 
konieczność dostawienia z Sapun-góry  m aterja łów  do 
tych robót nadzw yczajnie ich bieg u trudzała.j

Od 5 (17) Września, przeciwnik zaczął rzucać ra ­
ce w k ierunku baterji Michałowskiej i na warownię 
P ółnocną: w ciągu doby od 6 (18) do 7 (19) Wrze­
śnia rzucił on na śirouę Północną, z prawego stoku 
kurchana Małakowa do 2 5 0  rac, a z poza baterji Ni- 
kołajewskiej do 40 bomb, 7(19) t. ni. kanonada wzmo­
gła się, lecz w ogóle ogień nieprzyjaciela mało nam 
Urządzał szkody, chociaż od 10 (22) Września strzela­
ją do strony Północnej z moździerzy, postawionych 

Uszkowa, Apollnowa i K ilen-bałkach, oraz na pla­
cu Jekaterininskim. .S tra ta  nasza przez wszystkie te 
dni wyrazi, w poległych 1 żołnierza; w ranionych: 1 
^ber-oficera i 8 żo łn ierzy ; w kontuzjonowanych: 15 
2ołnierzy.

- i
Naprzeciw lewego skrzydła naszych pozycji obron­

a c h ,  nieprzyjaciel zaczął od 3 (15) Września kon­
centrować znaczne siły  około  wsi Urkust,  dokónywa- 
JĄC jednocześnie natarcia dość liczncmi oddziałami 
P'echoly na spadek przeciw dolinie Bajdarskiej,  i tak: 
* (19) Września, piechota nieprzyjacielska skierowa- 
, a się dwiema kolumnami na Uzenbaszik i Kokkułuz 
1 zajęła część grzbietu do ostatniej wsi. Poruszenie 
jo, jak  można wnosić, wykonane zostało dla tego, a- 
by ukryć kopanie drogi idącej z Urkust.

Z pos te runku  na J a j le  czaty donoszą, że p rze c i­
wnik w dość wielkich siłach, znajduje się na brzegu 
Południowym; oddzielnie j e g o  bandy w łóczą się po 
Asiach okolicznych i dopuszczają  się grabieży.

°gó le ,  z obse rw ow ania  obozów  nieprzyjacięl-  
Klch, m ożna wnosić, że liczba wojsk, rozłożonych  

nad r. Czerną, wynosi od 50  do 60  tysięcy.
10 (22) o 7-ej rano , nieprzyjaciel ruszył dw iem a 

°lumnami na M arku r  i E n i-Ś a la ,  ale spo tkany  przy
pier wszej —  przez rotę k rem enczugsk iego  pułku
®jrzelców, a przy  drugiej —  przez b a ta l jo n .sm o leń ­
skiego r e z e rw o w e g o  pułku piechoty, odparty  zos ta ł 
1 eofnąt się. Jednocześn ie  z tym napadem , d w a  ba- 

jony Piechoty nieprzyjacielskiej i strzelcy afrykań-
*ey posunęli się n a  wieś K okkułuz.  Z najdu jący  się

niej łańcuch  sm oleńsk iego  pułku piechoty  odstą-  
P1 do Jandżu . K u wieczorowi, tegoż dnia, w. K o k -  

utuz została  znowu przez nas zajęta i p rzyprowa- 
z° na do stanu obrotinego.

l l  (23) W rześnia , przeciw nik  kopał dalej d rogę 
a g rzbiecie w zgórza  i zdołał spuścić się n a  naszą 
tronę. O  godzinie 7ej rano ,  około 8 bataljonów  pie-  

j  ty nieprzyjacielskiej zmusiło uasze czaty przednie 
0 cofnięcia się ku w. A jtodor.

G eniczesk, j a k  i wsie przyległe, 2 9 s i e r p n i u ( l l  w rze­
śnia z pow odu  wiejącego ciągie przez trzy dni p o ­
przednie silnego wiatru pó łnocno-w schodniego , w o ­
da na b rzegach  m orza  A zow sk iego  zniżyła się do 
tego stopnia, iż statki nieprzyjacielskie, )z ;wyjątkiem 
je d n e g o  zm uszone  były do oddalenia się. Do 8 (20) 
w rześnią liczba parosta tków  pod G eniczesk iem  zwię­
kszy ła  się znow u do l i s t u .  (Inwalid Ruski)-

W IADOMOŚCI KRAJOWI
NAJJAŚNIEJSZY PAN, Najmiłóśeiwiej udzielić r a ­

czył następującym osobom pensje emerytalne i dodat- 
ki do nich: Pani Michalinie z Brzezińskich Zarańskiej, 
wdowie po Karolu Zarańskim, obrońcy prokuratorji 
przy magistratach sądowych w Lublinie, oraz ich sy­
nom: Jozefowi-Felixowi-Kazimierzowi, Erazm owi-Ka-
rolowi-Michałowi, i Wacławowi-Tomąszowi-Janowi.
rs. 247 kop. 50. P. Teresie z Wolskich Gidlewskiej, 
wdowie po Józetie Gidlewskim, archiwiście trybunału  
cywilnego gub. Rad mskićj \y Radonui, oraz synowi 
ich Marcinowi-Ledpoldowi-Andrzejówi, rs. 266. P io­
trowi Mikulskiemu, b. woźnemu etatowemu i pos łu ­
gaczowi sądu pokoju okr. Biebrzańskiego, «s. 52 kop. 
50. P. Marjannie-PetroneHi-Antońihie, z Kaltańskich 
Rad/.yńskiej, wdowie po Jakóbie Radzyńskim, pisarzu 
sądu pokoju okr. Płockiego, rs. 75. P- Ewie z Chru- 
ścielewskich Gembarzewskiej, wdowie po Andrzeju 
Gćmbnrzewskim, asessorze trybunału ,  p. o. podsędka 
sądu pokóju okr. Tarnogrodzkiego, oraz ich dzieciom: 
Marji-Kamilli Helenie i Emilowi-Lućjanowi, rs. 312  
kop. 50. Katarzynie z Majewskich Biernackiej, wdo­
wie po Janie Biernackim, woźnym-posługaczu przy 
sądzie pokoju okr. Łosickiego, rs. 26  k. 25. P- Mar­

ii n' ćremczeska je n e ra ł -m a jo r  W rangel donosi,  iż 
«iw  • aCiC  ̂ ’ dawniej s t0* na Przy staDi naprze- 

m,as ta  i od czasu do czasu ostrzeliwa, tak  sam

cmowi Mleczko, b. pisarzowi kancelarji ziemiańskiej 
trybunału  cywilnego gub. Lubelskiej w Siedlcach, rs. 
150. Radcy dworu Franciszkowi Cukrowiczówi, b. sę­
dziemu trybuna łu  cywilnego gub. Lubelskiej w L u b l i ­
nie, rs. 750. P. Fryderykowi Czwalina, b. archiwiście 
trybunału  cywilnego gnber. Warszawskiej w W arsza­
wie, rs. 360. Teresie z Daszewskich Góreckiej, wdo­
wie po Pawle Góreckim, woźnym trybunału  cywilne­
go gub. Warszawskiej w Warszawie, rs. 11 kop. 25.

[Dalszy ciąg nastąpi).
W arszawski Ober- Policmajster.— W dalszym cią­

gu ogłoszenia w Dzienniku Warszawskim z dnia wczo­
rajszego, podaje do wiadomości publicznej, że sprzer 
daż chleba' z woli JO. Księcia Namiestnika Królestwa 
dla biednych mieszkańców wypiekanego, w dniu dzi­
siejszym rozpoczętą została, i takowa każdodziennie 
nie wyłączając świąt od godziny 7ej do 9ej z rana, 
w wskazanych miejscach kontynuowaną będzie.— W a r ­
szawa dnia 1 ( 1 3 )  Października 1855 r. —  Je n e ra ł-  
major, Gorlow.

#  W acław Alexander Maciejowski, autor piśmien­
nictwa polskiego, w zeszły poniedziałek powrócił  do 
naszego miasta z blisko trzymiesięcznej za granicą po­
dróży.

Zanim będziemy w stanie dać szczegółowe o niej 
sprawozdanie, notujem tutaj jeszcze kilka wyrazów je ­
go z drogi do nas pisanych, z klóremi spóźniliśmy się:

»Do Berlina, pisze pan Maciejowski wstąpiłem u- 
myślnie dla widzenia się zGroimmern. Powicdzia łm i 
że już przed czytaniem artykułu  mego o Geto-Dakaeh 
cofną ł nie jedno ze swych zdań o niemieckości w yra­
zów botauicznych Dioskoridesa ; po przeczytaniu zaś 
jej nie przeczy temu, że wyrazy te są słowiańskie tu ­
dzież litewskie, z tą atoli co do mnie różnicą, że nie 
jeden wyraz lepiej jeszcze, dobitniej wyjaśnić należy 
i wyznać.«

Przy tej okoliczności licznym korrespondentom sza- 
nownegohistoryka donosimy, że od św. Jana zmienił 
mieszkanie i przeniósł się z ulicy Grzybowskiej z domu 
Gebla do domu księgarza Sennewaldaria ulicę Bielań­
ską, niedochodząc ulicy Długiej od ratusza po lewćj 
ręce.

—  Pow szechnie  ulubiona i z zadowoleniem przyjęła „Muza 
Polka, skom ponowana na fortepian przez Jana Strauss, gryw ana 
w  teatrze rozmaitości t przez wszystkie  orkiestry, wyszła  n a k ła ­
dem Hjogrnfji J. Muller przy ulicy Senatorskiej  wprost  OO. Re­
formatów nr. 467,  jes t  do nabycia we wszystkich sk ładach  mu­
zycznych w  W arszaw ie  i w litografji tejże, na prowincj i  u Artza 
w Lublinie i u Orgelbranda w Wilnie, Cena kop. 15.

Panie R edaktorze! (*)
Autor Listów bez pretensji, okazujący nie m ałą  

pretensję do stanowczego i dojrzałego sądu, dał o 
innie wzmiankę w Nr. 2 6 7  i 268  Dziennika W arsza­
wskiego, przez którą widocznie chc ia ł oświecić czytel­
ników o małej wartości prac moich dla dusz męskich 
i energicznych, zrobił  mię jedynie ulubieńcem kobiet; 
za ca łą  zaś przyczynę ich upodobania w powieściach 
moich naznaczył to, iż pobłażam ich słabościom, o-  
braz ich zdrożnośei łagodzę zawsze pokutą, i nitiepo- 
ciągam ich pod sąd nieustraszonych sędziów, lecz n a ­
ganiam wyrokiem zaprawionym litością.«•

Czy rzeczywiście same tylko kobiety mnie czytają, 
a dusze męskie nawet nie rozcinają karfek moich po ­
wieści, tego nie w ie m ,  i nie moja rzecz o tem sądzić. 
Przyznaję, że cenię sobie wysoko wzgląd moich czy­
telniczek, i nie uważam pracy mojej za straconą, jeże­
li nie jedna zabawi się wizerunkiem jakiej śmieszno­
ści, i spojrzawszy potem na siebie zarumieni się: j e ­
żeli choć jedna zadrży w głębi serca na widok wy­
stępku, wejdzie w siebie i ze łzą  w oku powie sobie, 
że można go naprawić żale.u, znali .ć pociechę w re -  
ligji, a rozgrzeszenie przed sądem Boga i ludzi w po­
kucie.

Że tak ppjmuję m oralną stronę moich utworów i  
niejednę słabość podnoszę z upadku lub o s ła n ia m ,—  
tego nie Zaprzeczam; ale czy dla tego jedynie kobiety 
mnie czytają, a dusze męskie żadnych innych zalet w 
pismach mych nie widzą, to znowu do mnie nie n a ­
leży. Obecnie jest to rzecz sądu ogólnego, dającego 
wziętość pisarzom, lub odrzucającego ich pracę; pó­
źniej zaś stanie się to rzeczą krytyki, która dopiero 
wtenczas będzie krytyk % bez pretensji, kiedy nas nie 
będzie.

Ale nie to jest g łów ny cel mojego listu. Jest u nas 
zwyczaj —  a nie chcę wy powiedzie czego on dowodzi 
—  że w każdej niemal recenzji, w każdej krytyce, w 
każdej korrcspondencji, gdzie się mówi o nas piszą­
cych, m ało  kto umie oddać sprawiedliwość jednem u, 
żeby nie d rasną ł  drugifcgo, jak  gdyby nie można ka­
żdemu z tych, co jakąkolwiek mają zasługę, nazna­
czyć właściwe miejsce tak, żeby jeden drugiego nie 
deptał.

Auutor listów bez pretensji zaczepiwszy także o kry­
tykę, bo to tak g ładko o tem się pisze i tak łatwo za­
pełnia się szpalta, poszedł ubitą drogą, i sądząc że 
postawieniem daleko wyżej innego pisarza jeszcze bar­
dziej mię zmartwi, niż tem, że mię z bibljoteki dusz 
męskich wyłączył, dał stanowcze pierwszeństwo K r a ­
szewskiemu i wysoko go nademną postawił.

Dla przekonania tego szanownego autora bez p re ­
tensji, że mię tem wcale nie do tkną ł i nie ugryzł, że 
podzielam zupełnie  jego sympatję, że samo postawie­
nie siebie na jednej szali z Kraszewskim uważam za 
zaszczyt, choć on idzie na dół, a ja w górę, proszę cię 
p. Redaktorze! wydrukuj w piśmie swem wierszyk,—  
który przesłałem tej wiosny rodzicom p. Józefa, na 
wspomnienie dwudniowego goszczenia w ich domu. 
Nie przezuaczałem tych kilku słów do druku; ale p o ­
nieważ one wyrażają moję opiuję i przekonanie o za­
słudze i przyszłości znakomitego pisarza naszego, —  
niech będą publiczne, aby autor listów bez pretensji.
i podobnie jak  on sądzący nas krytycy wiedzieli, że

łi»i e l r n n v  r r a n i ń  h v r t A i m n i P i  n i pmnie z tej strony zranić bynajmniej nie można. 
Jestem z prawdziwym szacunkiem i t. d.

J. Korzeniowski.
(* )N ie  są dz im y  żeby  a u to r  L is tów  b e z  p r e te n s j i  m ia ł  my*!- 

p rz y p isa n ia  m a łś j  w a r to ś c i  p r a c o m  p a n a  Korzeniowskiego- 
U m ieszczając  p o w y żć j  p rz y to c z o n e  zdan ie  w rozm ow ie  o b y-  
wateli  w ie jsk ich ,  czyn i ł  się tylko o r g a n e m  często w ygłasza­
n y c h  o p in j i ,  że  p o w ie ś c i  p.  K orzen iow sk iego  kob ie tom  się. 
tylko p o d o b a ją .  Kto w iś  czy zw łaszcza  u  nas, w p o w i e ś c i o -  
wćj  l i te ra tu rze  kob ie ty  n ie  m a ją  lep szeg o  sądu o d  m ężczyzn ,  
czy n ie  czy ta ją  w ię c ś j ,  czy  nie  zdają  sobie  lep iś j  s p r a w y  
z tego  co czyta ją .  Był to p r z e d m io t  k i lkakrotn ie  ju ż  r o s -  
t rząsan y ,  a m y  z n a s z ś j  s t ro n y  p rzek o n an i  j e s te ś m y ,  ze  z b a ­
d a w s z y  l i c z b ę  czy ta jących ,  zwłaszcza  p o  p ro w in c ja c h ,  w ię­
kszość ukaże  się ze  s t ro n y  kobiet,  b o  m ę ż czy n n i  za  to o d d a ­
ją  s ię  b a rd z o  w ie lu in n y m z a t ru d n ie n io m ,  czy k o b ie ty  jako czy­
telniczki nio s tanow ią  w łaś n ieg łó w n ó j  p o sa d y ,  na  którśj  o p i e ­
ra  s ię  is tn ien ie  l i te ra tu ry  ro d z in n ś j  m ia n o w ic ie  p ięknś j  l i te­
r a tu ry .  W takim razie  zdan ie  w y rz e c z o n e  w Lis tach bez  
p re ten s j i  b y ło b y  je d y n ie  na  z a le tę .p  . K o rzen iow sk iego

W. s .
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R O M A N Ó W.
»Nowej siły nabierze i rozumu przetrze.
Kto miał  szczęście Fernejskie odetchnąć powietrze.><
I jam doznał  tych czarów na sercu i głowie,
Gdym spoczął  pod gościnnym dachem w Romanowie.  
Zdało mi się, żem silniej i cznł  i pojmował ,
Tu, gdzie Józef Kraszewski rósł ,  gdzie się wychował ,  
Gdzie z szumem wzniosłych jode ł  w młode jego ciało 
Tyle się ducha, myśli,  tyle si ły wlało,
Ze gdy w proch się rozsypią drzewa te olbrzymie.  
Wysoko,  jak ich szczyty, sianie jego imię;
I jak one dziś latem i zimą zielone,
Trwać będzie przez koleje zmian nienaruszone.

0  Trudno zaprzeczyć, zwłaszcza w ostatnich cza­
sach ruchowi  sztuk rodzinnych; żywo się on objawia,  
zamiłowanie krzewi się coraz większe, a tern samem 
i znawstwo wyrabia się widocznie. To nas skłonić 
powinno do zwracania baczniejszej uwagi na nazwy 
przedmiotów sztuki, nie brać jednego za drugie,  lub 
tytułować mylnie rzeczy. Prawda że zarzut ten ciąży 
na nas wszystkich. Nikt nie jest  tu wolny,  żadne pi­
smo,  żadna gazeta uwagi na to nie zwraca,  a nad czem 
g łównie  czuwać się powinno,  bo organ publiczny, 
kierujący ogółem,  ile tylko si ły jego dozwalają,  obo­
wiązany wszystko umieć, wiedzieć i pamiętać.

Do powyższych uwag powołuje nas niejednokrotny 
spotykany na różnych publikacjach,  prospektach i 
sprawozdaniach napis mylnie kładziony: ryciny, z  ry ­
cinami, gdy najczęściej mają to być i są: litografje, 
albo lepiej: rysunki litograficzne. Wypada nam się 
raz na zawsze nauczyć odróżniać jedno od drugiego.

Rycina  zowie się tak od rysu zagłębionego,  wyry­
cia na drzewie,  metalu lub kamieniu,  rylcem, na rzę­
dziem ostrem. zwykle stalowem, i czynność ta zowie 
się sztychowaniem.. Rysunek zaś litograficzny najczę- 
ścićj wykonywa się kredą lit., tak prawie  jak rysunek 
zwyczajny na papierze; czasem piórem lit., niekiedy 
też pędzelkiem. Rylec zastosowany do kamienia dla 
posługi  sztuce, dziś już przestał  być używany.

Rozumiemy co są drzeworyty, bo sk łau tego wy ­
razu rzecz maluje,  gdy do ryciny  zwykle wiąże się 
•wyobrażenie rysunku sztychowanego  czyli rytego  na 
stali l ub  miedzi.  Dla znawcy więc dziwnie brzmi na ­
zwa ryciny dawana l i tografjom krajowym.

A w takim właśnie wypadku znalazł  się Cmentarz 
Powązkowski, i rażący błąd po pe łn i ł  na tytule wy­
raźnie wypisując;  »Litografja M. Fajansa.  Z  rycina­
mi A. Matuszkiewicza.« Wiemy przecie jak się rzeczy 
mają.

Pan Matuszkiewicz dawa ł  wzory na papierze ryso­
wane  ołówkiem,  p. Fajans kop jował  je kredą lit. na 
kamieniu.  Żaden z nich nie rytował ,  żaden do prac 
swych nie używał  rylca.

Aż nadto przekonani  jesteśmy, że wydawca dok ła ­
dnie pojmuje różnice ryciny od rysunku lit., sztychu 
od litografji kredą wykonanej,  błąd wszakże pope łn i ł  
nie zwróciwszy uwagi dotąd; tak to wyrażenie jest  u-  
tarte,  upowszechnione,  tak weszło w użycie, że i l u ­
dzie fachowi w potocznej mowie uchronić się od n ie ­
go nie są w stanie. Lecz w pismach,  organach pub l i ­
cznych, dłużej uchodzić to już nie powinno,  i mamy 
nadzieję że nie będziemy znagleni  przywoływać do 
parządku zapominających się w tym względzie.

Rostrząsając ten przedmiot przypomina się nam 
nieloiczność Gazety Warszawskiej. Kiedyś Gazeta 
Warszawska badając usposobienie ogołu  naszego do 
sztuk wyrzekła że: wielu nawet kupujących nie umie 
do dziś dnia sztychu od litografji odróżnić.

Kto więc tak smutne odkrycie zrobił eo ipso sam 
się znać na tern koniecznie musi, bo inacze skądżeby 
przyszedł do tego spostrzeżenia i tak niepochlebnie 
powszechność naszą wystawiał?... Ale, niedawno taż 
sama gazeta (widać postąpiwszy w wykształceniu) uj­
rzała mnóstwo nowych a isiolnie pięknych rycin  
m/ bramie na Senatorskiej ulicy. My jakoś ńieprzy- 
pominamy sobie nigdy mnóstwa tam rycin, bo są to 
rzeezy drogie, nie łatwo kupca znaleść mogące, atem  
samem i dla sprowadzającego handlarza nie zapewnia­
jące korzyści, ale być to mogło. Na nieszczęcie Gaze­
ta nie pozostawiła nas w niepewności co do znaw­
stwa swego i postępu w  wiadomościach redakcji po­
trzebnych. W pracowni p. Simlera widziała ona 
prześliczny rysunek na kamieniu ryty, wyobraża­
jący znaną artystkę baletu pannę Frejtag. w  mowie 
będący rysunek wyszedł już na widok publiczny łk to  
obiecyw ał sobie prześliczną rycinę  zobaczył tylko li­
tografię; odtąd przyrzekamy sobie nieufaćzapowiedze- 
niom Gazety i jej unicsjęniom na widok rzeczy które 
nie istnieją, albo zupełnie inaczej się tytułują.

MIADO.MOSt' I ZAti K U  l< ZMv
A N G L J A.

Londyn 6 Października. Książe Fryderyk Wilhelm 
pruski,  który tu bawi ł  od dnia 2 b. in., opuści ł  wczo­
raj Londyn udając się przez Dover i Ostende do Ber ­
lina.

—  W tych dniach uma r ł  w Brighton sir H. Ellis. 
Towarzyszył on niegdyś hrabiemu Amherst  w jego 
poselstwie do Chin i w powrocie gdy okręt  się rozbił ,  
w slabem czółnie po niebezpiecznej przeprawie ki lku­
set mil angielskich,  dostał  się z innemi razem do Ba- 
taw ji. W roku 1814  jeszcze przed udaniem się do 
Chin, był  on zastępczo ministrem angielskim w P e r ­
sji. Zmarły  hrabia Grey mianował  go w roku 1830 
komissarzem biura indyjskiego i na tej posadzie zosta­
wa ł  do roku  1835.  w którym udał  się jako poseł do 
Persji.  Stamtąd wróc i ł  w listopadzie następnego roku,  
w 1842 został  z specjalną missją wysłany do Brazylji,  
a w 1849 mianowany członkiem konferencji  bruxel-  
skiej w przedmiocie spraw włoskich.  Od tego czasu 
już nie zajmował  się dyplomacją.

—  Panowie de Lisle, Javriu i Spół . ,  przesłal i  swo­
im wierzycielom list, w którym donoszą im że wszel­
kie summy złożone u nich, są w bezpieczeństwie i że 
zawiesili wypłaty dla zabezpieczenia ich interesów. 
Ten fakt dowodzi jak silne było wrażenie sprawione 
na giełdzie w Londynie z powodu bankructwa p. Stra-  
han Paul  i Bates. (Indep. Belge.)

A M E R Y K A .
New-York 22 Września. Z długiego a r tykułu  za­

mieszczonego w New-York Courier and Enquirer, 
w przedmiocie kwestji  opłat  na Sundzie,  okazuje się 
że interes wiążący się do tej sprawy nie zasypia, ow­
szem że usiłnją podniecać go coraz bardziej.

—  Przy Milwankie srożyła się przed kilku dniami 
gwał towna burza, wskutku której mnóstwo okrętów 
zatonęło.  Między innemi rozbił  się statek Sebastopol, 
przy czem sześciu ludzi straciło życie. (N. P. Z .)

A U S T R J A.
Wiedeń 8 Października. Dowiadujemy się z Ischl 

że Jego Ces. Mość na teraz nie przybędzie do Wiednia,  
zamierza bowiem resztę pięknej pory roku przepędzić 
w przyjemnych górach żup solnych.

—  Poseł  pruski  w Konstantynopolu ma jor  von 
Wildenbruch,  który tu przybył  w dniu 5tym b. m., 
mia ł  przedwczoraj konferencję z hrabią Buol, przy któ­
rej znajdował  się także poseł  pruski  przy naszym dwo­
rze hrabia Arnim.  Jak słychać p. v. Wildenbruch od­
jeżdża ju t ro do Konstantynopola.  (N. P. Z.)

B E L G J A.
Bruxella 8 Października. Książe F ryderyk-Wi l ­

helm pruski przybył  tu w sobotę z Ostendy i s t anął  
w hotelu flamandzkim. Jego Kr. Mość, tudzież książę 
Brabancji  i hrabia Flandrji ,  w towarzystwie swoich 
adjutantów, odwidzili Księcia, który zaraz potem wy- 
wzajeuinił  się ©dwidzinami w zamku królewskim i 
obiadował  z całą rodziną królewską.

Wczoraj  książę F ryderyk-Wi lhelm udał  się w dal­
szą podróż z powrotem do Prus.  (N. Pr. Ztg)

F R A N C J A.
Paryż  7 Października. Minister sp raw wewnęt rz­

nych rozesła ł  prefektom instrukcje zalecające im aby 
wszelkietni drogami wspierali  i zachęcali zakładanie 
komitetów dobroczynnych któreby mogły  przez cały 
czas drożyzny chleba nabywać zagraniczne zboże i o d ­
przedawać je po cenie kosztu.— Wszystkie towarzy­
stwa kolei żelaznych zniżyły taryfę op ła t  od przewo­
zu zboża, mąki i rozmaitej żywności.

—  Municypalność paryska przyjęła podobno plan 
wskazany przez Cesarza, polegający na przedłużeniu 
aż do kolumnady Luwru, nowego bulwaru otwartego 
przed fasadą pałacu m iejskiego, który otrzymał tytuł 
bulwaru Wiktorji. Tak przedłużona droga ta mieć bę­
dzie przeszło 1,000 metrów długości, a na dwóęh jej 
końcach znajdować się będą dwa najwspanialsze bu­
dynki w Paryżu a może i w całym  świecie.

—  Wczoraj odbyło się wielkie doroczne posiedze­
nie instytutu i rozdanie nagród otrzymanych na kon­
kursie sztuk pięknych, pod prezydencją pana Ambroi- 
se Thomas. Rozpoczęło się posiedzenie od uwertury 
wykonanej przez dobór artystów,| poczem pan Le­
clerc odczytał raport pana Halevy o dziełach stypen­
dystów w Rzymie. Nakoniec rozdano wyznaczone na­
grody. Zakończyła kantata pana Conte, jednego ^lau­
reatów.

— Sprawa w Neapolu znajduje się znowu ua dro­
dze pojednania. Zdaje się że artykuł Monitora zapie­
rający się wszelkiego udziału rządu w pretensjach rau- 
ratyzmu, ogłoszony jest w celu dopomożenia temu.

—  Uczta którą wystawnicy ofiarowali księciu Na­
poleonowi, odbędzie się 15 października o godzinie 
8ej wieczorem w hotelu Luwru przy placu Palais 
Royal (własność pana Emile Pereire).

— Ahd-el-Kader przybył przedwczoraj do Lyonu 
udając się do Marsylji,  skąd odpłynie do Damaszku.

{independence Belge).
G R E C J A .

Ateny 28 Września. Instrukcje dla poselstw za­
chodnich mocarstw w,przedmiocie rękojmji jakie m a ­
ją być żądane od króla Ottona po usunięciu pana Ka­
lergi z gabinetu,  nadeszły już do Aten,  a]e jeszcze nie 
zostały Jego Kr. Mości zakomunikowane.  Muszą one 
nie być odpowiedniemi życzeniom pana Mcrcier, bo 
inaczej jużbyśmy je mieli ogłoszone w dzienniku Fa­
ma, organie panów Kalergi i Mcrcier. Tyle zdaje się 
pewne,  że Kalergi będzie musiał  nareszcie usunąć się. 
Król Otto stale przytem obstaje aby tej całej sprawie 
nie nadawać żadnego znaczenia politycznego, tylko 
czyslo-osobislc.  dla tego nawet  pana Maurocordato 
pozostawi na posadzie pierwszego ministra,  jeśli panu 
Mcrcier nie uda się wciągnąć go w upadek pana Ka­
lergi,  aby utworzyć nowy gabinet  pod przewodni­
ctwem jakiego człowieka ze stronnictwa francuskiego. 
Jeśli polityka angielska we wszystkich krajach świata 
tak jest  chybioną jak w Grecji,  nie ma jej co winszo­
wać. Tutaj walczy ona przeciw wpływowi francuskie­
mu od lat dziesięciu najenergiczniej,  a w końcu de 
lacto sama mu się najzupełniej  poddaje. Dyplomata 
angielski pan Wysc opiera się wprawdzie bardzo t e ­
mu żeby go Francuz Mcrcier na pasku prowadzi ł ,  ale 
opór  jego nic nie pomoże. Francja posiada istotnie 
wielkie stronnictwo w tym kraju,  które tak długo tyl­
ko dąsać się będzie, dopóki ideja mocarstw zachodnich 
o nicnaruszoności lurcj i  nie zachwieje się, a ponie­
waż według wszelkiego podobieństwa już się to za­
częło, przeto stronnicy Francji  zaczynają już w ra ­
cać s ięnapowrót  do dawnej chorągwi.  Anglja nie ma 
nikogo w Grecji prócz pana Maurocordato,  jego ro ­
dziny i kilku przyjaciół.  Francja formalnie wzięła Au- 
glję na linę holowniczą i trzyma ją  lak mocno,  że ona 
bez wielkiej szkody wyrwać się nie może.

Okupacyjny gabinet  doświadczył w tych dniach za­
wodu jaki j emu tylko j ednemu zdarzyć się może. Z w o­
ł a ł  on deputowanych na posiedzenie za pośredni­
ctwem prezesa Izby w celu podania do zatwierdzenia 
nowego kredytu.  Ale przed rozpoczęciem nawet  posie­
dzenia dowiedziano się, iż zamierzono interpelować 
ministrów w przedmiocie s p r a w y  p a n a  K a l e r g i ,  aby 
tym sposobem obrazę wyrządzoną Królowi uczynić 
sprawą narodową.  To  spowodowało przychylnego 
minis trom prezesa do zamknięcia posiedzeń, pod pozo­
rem braku dostatecznej liczby członków do p rawo­
mocnego głosowania.

Minis terskarbu wydał rozkaz według którego dziesią­
ta część wszelkich ł adunków zboża znajdującego się na 
okrętach kupieckich które zarzucą kotwicę w portach 
Pyreus,  Syra,  Hydra. Spezia. Nauplia i Patras, ma być 
w tych portach zatrzymywaną i na r achunek właści ­
cieli ł adunku przedawaną.

—  Według urzędowych podań,  liczba chrześcjan 
rzymsko-katolickich w Grecji wynosi 15 ,069 dusz. 
Duchowną ich zwierzchność i opiekę stanowi 4 bisku­
pów (Syra,  Tynois,  Naxos i Santorin) ,  5 klasztorów 
znajduje się na wyspie Syra,  Tynois,  Naxos i Sa n t o ­
rin,  z których 2  lazarystów, 1 jezuitów, 1 franciszka­
nów i 1 sióstr miłosierdzia.  Katolickie kościoły znaj ­
dują się w Atenach, Pyreus,  Herakl ion,  Svra,  Nauplia, 
Patras,  Tinos,  Naxos i Santorin.

W eparchji Elis zbiór rodzynek w tym roku jest 
nadzwyczajnie obfity. Wywóz tego produktu przyniósł 
już tej eparchji summę 2 miljony drachm.

(Neue Preussische Zeitung)
H I S Z P A N J A.

Madryt 2 Października. Projekty praw przedsta­
wione przez ministra skarbu, nie zostały jeszcze o g ło ­
szone, jednakże możemy podać ich treść w krótkości. 
Budżet wydatków który przestraszył tych co nie są o -  
beznani z rzeczywistem położeniem skarbu, obejmuje 
drugą połow ę roku bieżącego, na którą wydatki obli­
czone są na 1»460;965,118 realów, i pierwsze półro­
cze przyszłego roku na które minister żąda tylko 
7 2 5 ,2 7 5 ,2 9 2  realów, jednem słow em  wydatki docho­
dzą do niezmiernej summy 2 ,1 8 6  miljonów przeszło, 
ale p. Broił spodziewa się doprowadzić do tej summy 
trwałe dochody. Ponieważ przyzwyczajono się do bud­
żetów na półtora miljarda, przeto wielu deputowanych 
krzyczy już przeciw ministrowi skarbu, a nikt ani po­
m yśli o rozebraniu szczegółowćm  cyfr wydatków k o­
rzyść przyuoszących.

Ahy zapewnić w pływy tak żeby nie było potrzeba 
uciekać się do kredytów nadzwyczajnych, jak to dotąd 
zawsze byw ało, minister proponuje przywrócenie opłat 
akcyzowych i tak zwanych consumes w umiarkowanej 
proporcji. I tak zamiast 200  miljonów które z tych 
podatków ściągano dawnićj, p. Bruil poprzestaje na 
140 miljo. a nadto podwyższa nieco opłaty od trun­
ków, a za to zniża je od artykułów pierwszych po-



trzeb. Podatek  od pos i adłośc i  g ru n t owy ch  który  po ­
przednie  gabine ty  u s i ł ow a ł y  ciągle zmniejszać,  ulegni e 
powiększeniu o 3 4  mi l j ony.  Urzędnicy w s łużbi e  wyż­
szej maj ą  mieć po t r ącane  po 12 od 100 ,  tak na p ó ł ­
wyspie j ak  i w p rowinc j ach  zamor skich.

Minis t er  b ior ąc  za zasadę już o t r zymane  rezul ta ty ,  
liczy na 4 0 0  mi l j onów dochód z przedaży dóbr  n a r o ­
dowych do dnia  I g o  l ipca 1857  r.  Te 4 0 0  mi l j onów 
Uzytemi będą  na sp ł acen ie  tegoroczuej  pożyczki  2 3 0  
a i l j o n ó w ,  tudzież pożyczki Sa r t o r i u s  Domenech ,  na 
koszta duchowieńs twa ,  mui i icypalności ,  do b ro czy nn o ­
ści i o świeceni a publ icznego.  Jeśl iby okazał a  sie jaka 
p rzewyżka,  ta zostanie użytą  na ko le jną  amortyzacj ę 
d ługu publ i cznego.

Spec ja lny  p ro j ek t  upoważn ien i a  rekons tytucj i  ban ­
ku San  Fernando ,  j ako  banku j ener a lnegoh i s zpańsk i e -  
8o, z kap i t a ł em  w gotowizni e 2 0 0  mi l jonów a trzy r a ­
zy większą s u m m ą  bi letów,  zo s t a ł  p rzeds tawiony Cia­
łu  p rawodawczemu .  Ten bank mieć będzie po moc n i ­
cze kan to ry  w Kadyxie ,  Barcelonie ,  Alicante,  Bil­
bao, Co rogne ,  Maladze,  San t ande r ,  Sevil l i ,  W a le n ­
cji, Wal l adol i d i Saragoss ie .

—  Pos t anowieni e  król ewski e  wciela s emiua r j a  do 
Uniwersytetów.

—  Różne tu tworzą  domys ły  względem podróży 
marg rab i ego  Duero  doMalag i ,  niby dla zwidzenia sw o ­
ich posiadłości  i to w chwi l i  zebran ia  się kor tezów,  
Utrzymują że ma rg rab i a  nie chce być obecnym przy 
p ierwszych posiedzeniach.

Dziś w s a lonach p. Madoz.  zgromadzi l i  się rozmaici  
deputowan i  czysto-progres iści  i demokraci ,  dla p o ro ­
zumienia  się wzgl ędem poli tyki jakiej  ma się t r zymać  
s t ronnic two l i bera lne  względem rządu.  Uradzono  że 
Prowadzić będzie opozycję,  ale szanu j ąc  osobę księcia 
^i tor j i .  Zasadą  tej opozycji  będzie,  żądać gabinetu po ­
siadającego więcej ducha ini cja tywy i więcej idei l ibe­
ralnych niż teraźniejszy.  Chociaż ki l ku depu towanych  
Uczyniło uwagę  że wyją tek  uczyniony na korzyść księ­
cia Vitorj i ,  nie zgadza się z z asadami rządu r e p re ze n ­
tacyjnego,  decyzja j ednak  o której  mów imy ,  zos t ała  
przyjętą.

Post anowiono  że j e n e r a ł  San  Miguel zostanie m i a ­
nowany j e n e r a ł - k o m e n d a n l e m  hal aba rdys tów p a ł a c o ­
wych. Rząd ma  zażądać upoważn ien i a  od kor tezów.  
Iłu tej posady p rzywiązanem jest  osobiste  g randos two.

Wie lu  depu towanych  zamierza żądać od kor t ezów 
Wynagrodzenia narodowego  dla księcia Vitorji ,  on  zaś 
pos t anowi ł  nie przyjąć nic takiego.  ( Indep. Delge).

Madryt 3  Października. Liczne t ł um y  ciekawych 
którzy spieszyli  wczoraj  i dziś do sali posiedzeń k o r ­
c ó w  szukaj ąc  s i lnych wrażeń ,  znalaz ły zu p e ł n y  za-  
Wlód. Wczoraj  posiedzenie  t r wa ło  tylko godzinę i zu -  
Pełnie przy próżnych  ł awkach ,  za twie rdzone  zos t ało  
Prawo o u t r zyman iu  czystości ulic i innych  ś rodkach 
Upewn ien i a  zd rowia  stolicy,  k tór e  to p r aw o  zaję ło  j uż  
kilka posi edzeń w p i erwszym per jodzie  p r aw odawczym 
w czerwcu i l i pc u r .  b. Dziś nie d łuże j  także r o s p rawia -  

zg romadzeni e  og ran i czy ło  się na za twie rdzeniu  p r a -  
Wa o wychodcach pol i tycznych.  «

—  Pan Olozaga ambas ado r  h is zpańsk i  w Paryżu,  
^ t r zymał  te l egraf em rozkaz  przybycia u iezwłoczn ie  do 
Madrytu,  dop ie ro  po j ego  przybyciu p rzeds tawioną zo­
r a n i e  kor t ezom kwes t j a  p rzymier za .

Jak tego m ożna b y ło  spodziew ać się, krąży już d łu -  
8® lista kandydatów m inisterjalnych; rozm aite am bicje  
48itują. Możemy zapew nić że dotychczas n ie  ma nic 
howego w tym w zględzie.

Ciągle zbywa nam na wiadom ościach o karlistach, 
9*e zdaje się że coś się w ażnego dzieje, poniew aż rząd 
n#kazał jeneralne uzbrojenie wszystkich m ieszkańców  
wsi w górach Katalonji. Każda w ieś której się uda 
*apać karlistę żyw ego lub zabitego, będzie m iała  pra- 

Uwolnić jednego ze sw oich  m ieszkańców  od s łu ż -  
7 Wojskowćj. A lkadow ieobow iązani będą czuwać nad 
0scm rodzin pozostających wdów i nad przeprow a- 
*®niem ich w razie potrzeby do m iejsc obw arow anych.
. W M elilla garnizon m u sia ł w ytrzym ać w alkę prze- 

m arokanom  którzy blokują tę posiad łość h iszpań- 
3 *  H'Jka okrętów  dla schronienia się  przed silnym

jatrem w schodnim , co fn ęło  się  do części p o łu d u io -  
0 1 Portu i m arokauie sk ierow ali przeciw  nim  siln y  

8'eń, tak i i  potrzeba b y ło  wystąpienia ca łego  garn i-
»u aby p o łożyć kon iec  tym  napaściom . M arokauie 

a .S^ li pokic') ale ze strony hiszpanów  straty b yły  bar-
pot m ,ędzy innem i p o leg ł dowódca korpusu

etników  czyli dyscyplanarystów , w ojskow ego p0 -
dotkli 

*oku t n ik ó . .  _
8*echnie szanow anego. (ind. Delge.)

jy Wczoraj w yszed ł ta pierw szy num er dem okra- 
dziennika Glos ludu , ale zaraz po w yjściu  

a ł skonfiskow any a wydawca pozw any do sądu. 
tjn~7 Królowa p oleciła  intendentow i pałacu p. Mar- 

us. Heros, aby gubernatorom  cyw ilnym  prow in- 
C,8|° Vla’ Burgos i B ilbao, p rzes ła ł po 1 0 ,0 0 0  rea- 

a !r°2dania w okręgach dotkniętych cholerą.

W tym sam ym celu p os ł a ne  zos t ały 4 0 0 0  realów n a ­
mies tnikowi  w Ca rmona .  (Neue Pr. Ztg.)

1 N D J E.
—  Przyby ł a  w dniu 6 b. m.  do Londynu  poczta 

l ądowa z Indj i  z wiadomośc iami  z Bombay po dzień 
2 9  s i e rpn ia ,  nie p rzywioz ł a  jeszcze upragn ionego  d o ­
nies ienia  o p r z y t ł umien iu  powst an i a  San ta lów  w Ben -  
galu.  Wpr aw dz i e  przez skoncen t row an ie  wojska ze 
wszystkich s t ron,  uda ło  się ograni czyć  ich pustoszenia 
na bardzo sczup ł em ter ry t o r j um i bandy ich w spo t ka ­
niu z woj skami  r egu l a rnemi  wielokrotni e  zostały p o ­
bite,  ale jeszcze dotąd nie by ło  widać  żadnych s y m ­
p tomów poddania  się ich i r ó w n i n a  otaczająca góry 
które  oni zamieszkuj ą,  dotychczas nar ażona jest  na 
wszelkie  gw a ł ty  z ich s t r ony .  (Mieszkają oni  w p r z e ­
s t rzeni  wzgórzystej  w bl iskości  Radżinahel  rozci ąga­
jącej się r ównoleg l e  do Gangesu  i obejmującej  2 , 0 0 0  
mil  kwadra towych .  Sau t a lowie  dotychczas z achowy­
wali  się spoko jn ie  i od la t  70  j ak  rząd angie l ski  ma 
z n iemi  s t osunk i ,  j es t  to pierwsze  ich powst an i e .  
Przyczyny jeszcze nie są wyjaśn ione,  ale szukać ich 
należy w podwyższeniu  ciężarów podatkowych i nic-  
godu em pos t ępowaniu  przy budowie  koiei  a do tego 
p rzy łoży ł a  się dawna  wróżba  u t rzymująca  się między 
niemi ,  że Sau t a lowie  przeznaczeni  są  do wygnan i a  cu ­
dzoziemców i panowan ia  w Bengalu.  Ich młody  t e r a ­
źniejszy pr zywódca ch wyc i ł  się tej legendy i za jej  
pomocą,oświadczaj ąc ,  że ma z nieba na tchn i en ie  i p o ­
lecenie,  s k ł o n i ł  ich do powstania) .  Już j ednak  prasa 
anglo- i udyj ska  za jmuje  się p i anami  >.co z niemi  zro-  
bić.« Tys i ącami  skazać ich na śmie rć ,  nie idzie,  a l u ­
dzi którzy raz j uż  pokosz towa l i  r a bu nku  i wolności  
zostawić tak jak są,  także n ie  można,  dla tego Friend 
of Indja  po wz ią ł  myś l ,  żeby j ak  niegdyś  assyryjczycy 
przeprowadzi l i  żydów do Medji ,  tak tych teraz p r ze ­
p rowadz ić  do no w o  zdobytej  u i egdyśb i rmańsk i e j  p r o ­
wincj i  Pegu,  gdzie n ie  t r udno  będzie zrobić  z nich 
dobrych poddanych i p racowi tych ro ln ików.  Zdaje  się 
w ogóle,  że w i nd jach  nie myś t ą  o niczem tylko o co ­
raz nowych podbojach.  Obecn ie  rząd indyjski  zawcza­
su już cieszy się n i edal ek iem zajęciem pańs twa  Ude,  
gdzie g w a ł t o w n a  wojna  rel igi jna  wyb uch ł a  między 
m ah om e ta nam i  k tórych wiarę wyznaje  rodzina  p a n u ­
jąca  i i nd j auami .  Idzie tam sp ó r  o święte miejsce na 
k tó r em stoi kośc ió ł  indyjski  i meczet ,  który to o s t a ­
tni ,  dla świętej  spokojności  pozos t awa ł  bez użytku.  
Ale zdaje się, że mah ome tan i e  w tym punkc ie  s t ra ­
cili c ierpl iwość ,  bo zmówiwszy  się uderzyl i  w ki lka 
tysięcy na kośc ió ł  indyjski ,  przyczem im wprawdzi e  
źle puszło,  bo zostali  odpędzeni  i zostawili  113  ludzi 
poleg łych .  To obudz i ł o  rel igi jny fanatyzm króla ,  k tó ­
ry wyr usz y ł  z swojej  stolicy Lucknów na czele wo j ­
ska  aby się pomścić  nad Ind j auami  i świątyn i ę  ich 
z ziemią zrównać.  W Indjach angielskich na r a dza ­
j ą  się czyby nie wypada ło  wdać się w tę sp r awę ,  
przez coby nie t r udno  b y ło  to nowe  pańs two  nad 
Gangesem po łożone ,  wcielić do pos i adłośc i  ang i e l ­
skich.

Z północo-zachodu  otrzym ano w iadom ość o coraz 
bardziej stanowczych pow odzeniach broni perskiej. 
G ło szą , że P ersow ie zajęli już C hiw ę. A fgano- 
w ie w Balkh już się o  sieb ie  obaw iają. -

(Neue Preussische Zeitung). 
P O R T U G A L J A .

Lizbona 2d Września. M łody Król jedna sobie co ­
raz bardziej m iło ść  u wojska i ludu, poniew aż zwidzą 
niespodzianie koszary, szpitale i t. p. i n ie jest ską­
pym w strofow aniu  jeś li znajdzie gdzie uie dobrą ży ­
w ność Jub jak iekolw iek  inne zboczenie od przepisów . 
Jak słychać Jego Kr. Mość ośw iad czył się  z w ielkiem  
zadow oleniem  o stanie w jakim  zn a laz ł szpital Ś go  
Józefa. N iedaw no b y ł on ze sw oim  ojcem  i bratem na 
balu u posła  h iszpańskiego. Król b y ł bardzo pow a­
żny, a le książę Oporto dużo tańcow ał. Wczoraj nu n­
cjusz papieski daw ał obiad, inue uroczystości w celu  
uśw ięcenia w stąpienia na tron, są  zapow iedziane na 
później. (Neue Pr. Zeitung ).

W Ł O C H Y .

Ostatnie w iadom ości z Neapolu otrzym ane tą sam ą  
drogą, są także w ażne. M inistrow ie Francji i A nglji 
ośw iadczyli, że zu p ełn ie  są niezadow oleni z usunięcia  
p. Mazza i wtedy m inister austrjacki zw ró c ił uwagę 
rządu na skutki jakżeby m og ło  pociągnąć za sobą  
zerw anie z m ocarstw am i zachodniem i. Te uwagi silne  
uczyniły  w rażenie na rządzie neapolitańskim  i zape­
w niają że w skutku tego w yznaczono n ow ego  dyrekto­
ra policji w osobie p. Santo Roberti, daw nego cz ło n ­
ka m agistratury, który n ie ma żadnej politycznćj prze­
sz ło śc i. Z obow iązał on się znieść bastonadę i rozw ią­
zać bandy zbrojne łazaronów , które jego  poprzednik  
uorgan izow ał, a które b y ły  nieustannym  postrachem  
rabunku. Uważano że w całych  ostatnich negocjacjach, 
jen era ł F ilangieri nie b y ł w cale wzywany do dworu.

(Independance Belge).

PARADOX HISTORYCZNY.

W  listach do pana Juljana Bartoszewicza.
U S T  PIERW SZY.

Tylko cośmy oddali  do Bibl joteki  Warsz.  nasz a r ­
t y k u ł  o Rudawskim p rze s t ro jonym w sukn ie  polskie 
przez Włodz imie r za  Spassowicza (w. Dziejopisach k r a ­
j owych Wolffa),  odeb ra l i śmy  a r t y ku ł  nast ępujący 
o Radziejowskim,  który  tutaj d ruku j em.  W sp o m in a ­
my zas o Ru daw sk im  dla tego. że wła śn i e  w uwa­
gach naszych o tym autorze,  w ar t ykule  przeznaczo­
nym do Bibl joteki ,  na postać dzie jową Radziejowskie­
go szczególniej  zwróc i l iśmy oczy. Dziwna rzecz, j ak  
zawsze zgadzamy się w sposobie  naszym widzenia 
p r ze sz ło ść  . ludzi his torycznych z uczonym au to rem 
obecnie d ruku j ących  się l i s tów o Radzie jowskim k t ó ­
ry n a d e s ł a ł  nam też a r t yk u ły  o Modrze jowskim,  o po r ­
tretach Si erka ,  o bojarskiej  azbuce i tyle innych,  bę ­
dących p r aw dz i w ą  ozdobą ko l um n  pi sma naszego,  za
co m u  serdeczną wyznaj emy ^publ icznie wdzięcz­
ność.  v

\Vracając do Radzie jowski ego powiemy,  że i n a m  
się ta postać j akoś  szlachetniej  w mgle oddalenia 
wydał a ,  aniżel i  to udają dotychczasowi  his torycy,  k tó ­
rzy s t o sunków podkanc le rzego k i e dyko lw iek ‘i j a k k o l ­
wiek dotykal i .  Przez dwa wieki  c iążyło „a Radzie jow­
skim p r z e U e n s t ^ ^  że Szwedów n a p r o w a ­
dz i ł  na I olsfcę. Ludzie piszący his tor ję  po d ług  dawnćj  
me ody,  nie s t udjoj ąc  ź róde ł  i charak t erów,  powta ­
rzali t o e c h e m  jedni  za drugi emi .  Na ms i ę  zawsze wyda ­
w a ło .  ze podkancle rzy by ł  prędzej  ofiarą.  Zgrzeszył  
w tein.  ze pow róc i ł  do Polski  razem ze Szwedami ,  
wszelkie więc pozory by ły  przeciw niemu.  Ale to wię­
cej b rak  taktu,  s ł abość  cha rak t e ru ,  jak zła  wola.  
W  Rudawskim są lekkie ś lady int rygi  przeciw pod­
kancl er zemu przez króla  p rowadzone j ,  dalej zn a jd u ­
ją się fakta bardzo w ym ow ne ,  k tór e  świadczą,  że p o ­
ł ączony sc,sle z Ka ro lem Gust awem,  Radziejowski  
dz i a ł a ł  na dob ro  me  na zgubę narodu:  nie b y ł  n a ­
rzędziem zwycięzcy,  ale jego doradcą,  przyjacielem;  
ze tak powiemy  używając po r ównan i a ,  b y ł  przy k r ó ­
lu szwedzkim j akby  mi n i s t r em  s t anu  i ob ja śn i a ł  go
o s t osunkach o pr awie  polskiem,  o tern co było ,  co

i byC a™g ł o - ZuuSzwedzl  niszczyli kraj .  palili  kościoły,  
juz  w tein n ,0 Radziejowski  poradzić  nie m ó g ł  i nie 
ego to by ła  w,na ,  to p r aw o  zwycięzcy.  Ale na swo -

kim h a r T  Urz?d“ wcm s »a " ° w i s k u  przy kró lu  szwedz­
kim,  bardzo wiele dob rego  z ro b i ł  dla Rzpltej.  Ra­
dziejowski  mśc i ł  się ty ko na króli,  I» • i /i },,UJnd ^ o l u  Janie  Kazimierzu,
ieo i R Z IC t r o ™  « do p i ą ł  po części celu swo-

• ,na .kra j .U 0,1 S'S ' " e  mści ł .  Nieszczęście dla
mego  miecchc ia ło ,  ze me  można by ło  pozbawić  t r onu

ka ła  k raaZj'mierZa W°Jn y ’ a W0Jna bezpośr ednio  do-

. Kiedy się pogodz ił  z k ró l em,  Radziejowski  z as ługi  
n i ezmie r ne  o dd a ł  Rzpltej  pose l s twem swojem do 
l u r c j i  i życiem nawe t  p rzypł ac i ł .

Stosunki jego z kozakami warte także ściślejszego  
rozpatrzenia się. W iedział on o zamiarach W ładysła- 
o'a i -• da ,* kanclerz O sso liń sk i, zreform owania 
Rzpltej troszkę w duchu antyszlacheckim . Tak więc 
m oże m y ś la ł przy jednym  ogniu upiec dw ie p iecze­
nie. W każdym razie, Radziejow ski b y ł to cz łow iek  
niepospolity , który w iele  m yśla ł o przyszłości i 
dla tego juz z tego sam ego względu wart pilniejszej 
uw agi uczonych. W iem y, że ś. p. S tan isław  L isow ski 
zb ierał m aterjały do życiorysu R adziejow skiego. Ma- 
terjały te zostają podobno w ręku Kazim. W ładys. 
W ójcickiego. Jeżeli zebrane są w takiej c a ło ­
ści że obrobione być m ogą, warto żeby się kto tem  
zatrudnił.

D la tego z najw iększą pociechą naszą, że rehabili­
tują się  pew ne przeklęte n iew iadom o za co w dzie- 
jach naszych postaci, drukujem  artyk u ł szanow ne­
go naszego korrespondenta. A rtykuł ten jak w szyst- 
k.e rzuca św ia tło  na ciem ne dawne sto­
sunki Hzpltej. Czekamy z n iecierp liw ością  dalszych 
listów; lis t drugi pójdzie zaraz za pierw szym , już go  
mamy w ręku. Postrzeżenia autora są oryginalne. 
Pod jego piórem  w alą się zastarzałe przesądy. Ten  
pierw szy list jego  do szczętu przewraca nasze dotych­
czasow e pojęcia o dw orze, na którym Marja Ludwika  
niegdyś królow ała . g  j

Z astanaw iałem  się nieraz nad tem, że w zajściu  
Jana Kazimierza z Hieronim em  Radżiejow skim  kró­
low a niejako w brew  sama sobie zachow ała się zu p eł­
nie biernie. Zuając z dziejów charakter Marji Lu­
dwiki i jej przewagę nad um ysłem  słab ego  króla na 
które potrzeba złożyć g łó w n ą  w inę utrapień i n ie -  
szczęsl.w ości jego. panow ania, -  uderza ł m nie ten 
wypadek i p ok u sił szczególnością  sw oją do bliższego  
przejrzenia się w tej spraw ie. Wiador ‘



chue mniemanie, jakoby zawziętości króla były przy­
czyną pokatne miłostki z żoną Radziejowskiego, któ­
rym ten stawał na zawadzie, pomimo że w  źródłach 
dziejowych tego czasu żadnego na to nie ma dowodu: 
gdyby tak istotnie być miało, królowa tembardziej nie 
pozostałaby obojętną i czynny wzięła w niej udział.  
Przeto jakaś myśl zrazu niewytłumaczona, przywio­
d ła  mnie do przypuszczenia, czyby nie można zu p e ł­
n ie  na opak rzecz przewróciwszy, szukać raczej w m i­
łostkach królowej z Radziejowskim prawdopodobniej­
szego powodu. Przeciw temu stawało wyraźne świa­
dectwo jednego z najznakomitszych pisarzy spółezc- 
snych, który na wielu miejscach swojej historji są ­
dząc postępowanie Marji Ludwiki surowo i uszczypli­
wie, nietylko że obyczajów królowej nigdzie nie d ra­
snął,  ale nadto zapisał, że o jej uczciwości żaden z n ie­
przyjaciół nic wymyślić nie mógł. (aj

Niezaspokojony jednak, trw ałem  w powziętej my­
śli, gdy nastręczyła mi się uwaga, że w następstwie za­
szły jeszcze niektóre względy, które kazały zamilezyć 
naw et znajomą prawdę, nie dając obszerniejszego do 
domysłów pola. Nie znajdując u pisarzy domowych te­
go co znaleść chciałem, poszedłem do obcych; rozu­
m ia łem  bowiem, że postawieni w innych w arun ­
kach, nie mieli powodów, które właśnie zniewalały 
krajowców do przeinaczenia istoty rzeczy lub pokrycia 
jej milczeniem.

Ksiądz Coyer w Historji Jana Sobieskiego wspomi­
nając o Marji Ludwice, dodaje, że to ta sama. która 
się kochała w wielkim koniuszym Cinq Mars’ie (b). 
Piotr  Bayle powiada, że jakiś  autor d jabeiniezłośliwy 
szczegół zapisał na karb tych miłostek (c); nie znam 
go. nieznając książki w której ma się znajdować, to 
tylko pewna, że przeszkody jakie s taw ił  temu związ­
kowi kardynał Richelieu, były pierwszem źródłem 
nieprzyjaźni faworyta z ministrem (d), ale zamiast do 
ołtarza, zaprowadziły go na rusztowanie. Cinq Mars 
został straconym w Lugdunie 1642 r. Przedtem ko­
cha ł  się w Marji Ludwice książę Orleański brat Lu­
dwika XHIgo: i tu były przeszkody, a dla bezpieczeń­
stwa, królowa matka księżniczkę zamknąć kaza­
ła  (e .

Marja Ludwika zm arła  10 maja 1667 r. (f), mając 
la t  55  (g), przeto w roku 1645 kiedy jechała do P o l­
ski, miała  lat 33, wiek dość stateczny przy podo­
bnych obyczajach, jednakowo tym dwór francuski nie 
bardzo dowierzał,  jeśli jej dodał marszałkowę dc 
Guebriant na ochmistrzynię, dla pilności nad niemi 
(h); zanim jeszcze nowa królowa przybyła do W a r ­
szawy. już jakieś niepoczesne o jej sławie krążyły

(a)  Historja panowania Jana Kazimierza. 'I. 11.428.
(I>) Hisioire de  Jean  Sobieski .  Amsterdam 1761. T. 1 k. 114.
( c )  „ N o t e z  que 1’au teu r  des galanteries des rois de F ra n ce  

a de bite une cliose diaboliqoement satiriquc touchant ces amours 
de Cinq Mars “  Diet. Hist, et  crit. (wydanie 5 . A r tyku ł  Ludwik 
XIII, uwaga lit. \

(d)  P Bayle Diet. Hist. et. crit. I. c.
( e )  ,,E lle  avait  e te  aime par  te Due d’Orleans frere unique de 

sa Majeste, mais te reine mere pour  empeclier  qu’il ne 1’epousat,  
la fit mettre  au bois de Vincennes. Auberi  Hist, du Cardinal  de 
Richelieu, przywiedziony u P. Bayla Diet. Hist, e t  crit. 1. c.

(fj  Jemiołowski podaje dzień 16 maja, Jerl icz zapisał śmierć 
k ró low ej  w  kwietniu;  mniejsza o tę różnicę, ale p ierwszy p o ­
wiada że umarła grzecznie (pamiętnik, Lw ów  185Ó kar. 205), a 
drugi p rzeciwnie,  że plugawie (Latopisiec albo kroniczka, W ar­
szawa 1853. T. II k. 117). Podania do zgody t rudne,  gdyby  co 
na nich dziejom zależało.

(g) Historja panowania Jana Kazimierza T. II k. 429.
(h) Sur-In tenden te  de la Oonduite de la reine de Pologne. 

Le Laboureur,  1’ahhee  de Marolles i inni. ____

wieści (i), a Marja Kazitnira (żona Jaua Ulgo) przez 
wielu uważaną była nie za wychowanicę, ale za natu­
ralną córkę królowej (k).

Kie iv radzono w senacie około  małżeństw a Jana 
Kazimierza »wszyscy biskupi zezwolili okr om jedne­
go. « Radziwiłł  który o tern mówi, nie wymienia go 
(I), ale skądinąd wiadomo, że by ł  nim P aw eł Piase­
cki biskup przemyski (m). Brat m ia ł się żenić z wdo­
wą brata, zachodził tedy sk ru p u ł  podług  litery p ra­
wa kościelnego, ale ta okoliczność nie mogła w p ły ­
wać na zdanie zacnego dziejopisa. W  ciekawych spo­
rach o małżeństwo W ładysław a IVgo z angielką 
(1635), kiedy się senatorowie gorliwi o wiarę na he- 
retyczkę żadną m iarą zgodzić nie chcieli, tenże sam 
Piasecki zezwalał na nią i takie rzeczy p ra w ił  »żc 
strach było katolikowi słuchać (u), jakoby furja pie­
kielna mu dyktowała i przez usta jego m ówiła , r ze k ł­
byś iż Judasza zdrajcy przyodziany jest skórą« i t. d. (o; 
Cóż więc mogło  w tym razie rządzić Piaseckim, jeżeli 
nie to, że baczniejszem od innych okiem dostrzegał 
kroków wolniejszych w postępowaniu Marji Ludwiki? 
Jest to zapewne domysł, który jeżeli sam przez się ni­
czego nie dowodzi, wspiera wątpliwości innych świa­
dectw i jest niejako rękojmją ich wiarogodności.

Władza Marji Ludwiki nad królem była nieograni­
czona. Rudawski mówi, że nim praw iła  jak m urzy­
nek słoniem  (p), Jerlicz że go wodziła za nos jak ty l­
ko chciała (q). Nie było to tajemnicą dla całej Rzeczy­
pospolitej, jeśli Piotr  Ożga podkomorzy lwowski pu­
blicznie w przytomności króla (na sejmie 1667) dzi­
w ił  się że sobie darmo suszą głowy, kiedy nic nie 
może stanąć tylko to, co królowa jejmość w swym 
gabinecie pozwoli (r); taka władza musiała się rozcią­
gać po za granice sprawy rządu, do samej osoby, bo­
daj dla tego, że wraz z osobą i w pływ  nad umysłem

(i)  „Sur ce qu e  mr le Laboureur raconte,  que la Heine de P o ­
logne. eta ul arrive? a Stolpen ii vint d.-:s lettres conGrmativcs que 
la maladie du Uoy augmenlait , le que l  priait la Heine par  une 
le ttre  du grand chancelier  de vouloir  a rre t te r  a Lauinbourg  en 
at tendant sa sante etc an Gentilhomme Polonais de !a suite du 
RoyjJean Casiinir m’a assure, que ce  n’etai t que du Platre  que ce 
discours de mr. le Laboureur  pour .caęher  un g rand et  faebeuz 
secre t.  Car le l iuy ay .mt r.acu des me-aoires sur  des matieres 
tres  delicates capabtes de I’mquietter,  se mit au lit et  feiirnit 
d’,avoir la goutte,  laquelie ne manque jamais de venir  au secours 
des bons Poiitiques, et  ne voiilut point se bien por ter  ni eo n -  
sommer" son niariage, quM n’eut  reęu  de F rance  les eclaicisse-  
mens qu ’il demandait . On lacha de le  content  er, et  il p an i t  1’e t r e :  
nrais madame do Guebriant am bassadrice extraordinaire  et su r in -  
tendance de ia conduite de la re ine, poussa cette  allairo avec  
tant de hauteur, qu ’elle pensa tout  perdre .  Ei!e deplut  a . la 
Cour  de Polosrne, et on lui accord# d ’autant plus volontiers  
son conge, qu’on i’avait priee dd le dem ander .“ Vigneul,  iWar- 
ville, Melanges d’Histoire et de Literature. Rotterdam '1. II kar. 
307; 308

(k)  „Ale jak  drudzy upewniają, nic Hyla ona p raw d z iw ą  
markiza,  ale naturalną królowej polskiej  Marji Ludwiki de Gon­
zaga,  ze znanych w  młodości jej m iłostek we Francji córką.  
J. S. Bandkie Dzieje narodu półskiego. W r o c ła w  1835 (w y d .  
3cie) .  T. 2 k 289 w nocie. Marja Kazimira um ar ła  w  Paryżu  
30  stycznia 1717 r. mając lat 77, a przeto rodziła się w  1640*, 
przypada ten rok w łaśn ie  na czas romansu Marji Ludwiki z Cinq 
Mars’em, a szczegó ł  wspomniany lecz nic p rzyw iedz iony  przez

mogłaby podzielić królewska kochanka, a temsamem 
zachwiać i uszczuplić wpływ królowej, tak nawet Ka­
sper de Tende podskarbi Jana Kazimierza (s) stosunek 
ten widział, zrozumiał i op isa ł (t).

Powyższe szczegóły i uwagi czynią możebnem 
przypuszczenie, które założyłem do nowego rozbioru 
sprawy Radziejowskiego, kładąc królowę na miejscu 
króla w pokątnych miłostkach, co ją  m iały wywo­
łać. Stanowią one wstęp do wykładu i niejako prawo 
do rzeczy (jus ad rem) a okrom tego osobną całość, 
dla tego na tern kończę list pierwszy, w szeregu tych 
które temu przedmiotowi poświęcę.

( s )  .). J. Załuski  Bioljoteka historyków, p raw n ik ó w  i polity­
kó w  polskich.  Kraków 1852 k. 77.

(n)  „cette Princess© aimoit tellemont a parler  d ’aff.iires, et  
gouverner  seule rSstut,  qu’elle estoit comme jalouse du Roy son 
mary; et  que ce Prince n’osoit parler a aucune femme en part i-  
culier, de peur de lny donner  sujet de croire ,  qne quelque  
autre q u e l le  le gouverndit Cette grande contrain te  on elle  le 
tcnoit  contribua beaucoup a le consoler  de l ’avoir  perdui. Car 
elle ne fut pas plustost m or te ,  q u e c e  Prince revint le soir de la 
Diette au Palais pour y vo ir  une personne qu’il avoit  aimee au 
paravant,  et  a laquelie ii n ’eut ose par ler  du vivant de la Rei­
ne są femme u Rela tion Historique de la P o logne  par le S ieur 
de Hauteville (pseudonim Kaspra de T ende) .  Amsterdam 1688. 
k. 158. Tą damą Radziejowska być nie mogła,  a lbowiem poszła 
za mąż (za Kazan o wskiegoj w czerw cu  1634 roku: przypuści­

li wszy ze wtedy nie miała  więcej nad lat 17, to w czasie o którym 
| mown, liczyła najmniej lat 50.

topisiec albo kroniczka T. II k. 9 8 ) .
(1) Pamiętniki księcia Alb. Stan. Radziwiłła  pod dniem 23 sty­

cznia 1649 r. ,
(m ) Andrzej* Chryzostom Załuski  Epis tolarum llistorico r a -  

miliariutn T. I pars I fol. 150. . .
( n )  Pamiętniki księcia Alb. S tan is ław a  R adz iw iłła  163b r. 

19 marca.
(o )  Tamże 1635 r. 1 grudnia.
(p) „quae  tum maritum regeba t  ut parvus a et  hip ps e lephan-  

tem. Historian!m Poloniae ab excessu Vladislai IV. W arszawa i 
Lipsk 1755 fol. 398.

(q) Latopisiec albo Kroniczka T. 11 k. 116.
( r )  Historja panowania J  ina Kazmiier/a 1 |f |<. 420*

W y d z ia łg ó r n ic tw a  przy  komisji  rządowej przych.  i skarbu.  — 
Poda je  do wiadomości, iż na przew ozy  w  r. 1856 około 15.000 
p u d ó w  żel za i innych w yro b ó w  żelaznych z zakładów górni­
czych ok egu w schodniego do Warszawy i Binłogoha, nabyw ać  
się będzie wcyuicja w biurze wydziału górn ic tw a w dniu 11 (23) 
p ździernika i». r. o godzinie 12ej w ’południe, za dek la rac jam io-  
pieczętowancmi, w p o łą c z ę . .in z głośną , od cen  in minus nas tę-  
p '.’jarych;

1) Z i pr zewozy  do Warcza n y  od puda: a )  z wielkich  pieców 
Pnrszow i dostki j o kop. 14; b) z Wielki* h pieców R e jo w i  Bzin, 
or  t/, z w arszta tów ręeznokowaUf.ich w Kamienny po kop. 141/a; 
c)  z wielkich pieców S tarachowice, Mroczków, o r a t  z m agazy-  
t ó w  w S ; bed nil) W'ie i Wąchocku po kop. 15*/*. d)  z magazynu 
w Sielpi po kop.  l ó 1/*; c) i  magazynu Michałów i Sam *onów po 
kop.  16Vio: f )  * frysze ex Małachowskich po kop.  17; g) z  ma* 
gasyitu  Białogoa i warsztatów* ręczno-kowalski< h w Bobrzy c o 
ko p 17 V, o II) l  magazynu Niehulisko Brody p*> kop. 174/»o

2) Za przew ozy  do magazynu w Białogonie od puda: i) z m a ­
gazynu Sara on ów  po kop. 3; h)  z magazynów w  Suchedniowie 
i Sielpi po kop. l )  z wielkich  pieców R e jo w i  R t i u p o k o p .
4: m ) z  wielki Mi pieców Starachowice po kop, 5 ' / a ; n )  z maga­
zynów w- Michał ) wie i Brodach po ko,.. 6; o) z magazynu w  N;e - 
tuliskn po Kap. (i*/*,o.

Yodiam do tej Lcytneji oznacza się rs. 1000 i na kosztu licyta­
cyjne ri. 3o. Iuae  warunki i w zór  do dekip,racji, p rzejrzane być 
inogą w godzinach s łużbowych  w  wydziale górnic twa i u nacze l­
nika zak ł adów g ó t W z y c b  okręgu  wschodniego w S uchedn io ­
wie. —  Wć rszaw a dnia 16 (2 8 ) w rz e  uia 1835 r o k u . —  Dyre­
ktor  w ydzia łu ,  jen e ra ł -m a jo r ,  Schenschine.  — Nacz*ł luik kani e 
larji. asesor ho eg 'a iny ,  Siem ią tkow sk i . r— (2).

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
H. Krak.  Doliwa Stefan oh. z Kumelska. — / /  Angie l.  Lubo- 

widzki W ła d y s ła w  ob. z W idzew a .— //. Sas.  t e m p i e  ki Konst. 
ob.  z Siedlec, de Kiel Konstanty ob. z Pogorzeli ,

WYJECHALI Z WARSZAWY.
Borkowski Piotr  ob. do Zduńskiej woli, Ulęjski Ignacy ob. do 

Chełk i, Za lewski W incenty  ob. do Kutna.

TEATR WIELKI. Ju troTlsniodea. ~
TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: Lwy i  Lwice

Dziś rano stopni ciepła 6, wczoraj w południe 10 
Wysokość wody na Wiśle stóp 1 cali 7.

Kolej Ż e la z n a  W a r s z a w s k o  -  W iedeńska  Po
c iąę i  o d c h o d z ą  z W arszaw y:  o godzi.  6 3/ ,  ran 
o so b o w o - to w a r o w y  do Granicy i t o w i c z a ;  o go 
dżinie 5tej po p o łudn iu  osobow y  (Szne lcug)  d 

^Granicy i Łow icza ;  o godzinie 6tej po po łudn i 
'o sobow o  to w a ro w y  do Ł o w icza .— Pociągi przy 

chodzą  do W arszawy: o godzinie  9 1/ ,  rano o so b o w o - to w a ro w  
z Łowicza; o godzi. 6tćj po połndniu o so b o w o - to w a r o w y  z Gra 
niey i Łowicza: o sęodzin U l e j  w  w ieczó r  osobo wy (Sznelcug)

PRZEWODNIK dla przybywających do W arszaw y z  PROWINCJI I ZAGRANICY.
BAKOMETfilA 

Termometru i  probierze 
do gorzelni i  cukrowni.

J .  PIK, Optyk M. W arsz aw y ,  Mio­
d ow a  Nr. 497b-

D aęuerotypy
I  FOTOGBAPJA,

Gl W ARTO W SKI, N ow y Ś w ia t Nr. 
124Óa.

KAH i l  VIi.A ŁUSTEK.

Bracia L ESSER , p lac  Krasińskich 
I'fr.547bc (w  Gmachu St. l e a t r u ) .

Kolońjalne T ow ary
* WINA.

DOBRYCZ, S en a to r sk a  N r . 455/6 .  
KOELICHEN, D łu g a  Nr. 565.
NICK1, Miodowa Nr. 482.
REICH, P rz e j a z d  N r .  644.
R1EDEL, No w o - S e n a to r s k a  Nr.  4 7 6 c . ' 
R O ESLER , E le k to r a  n Nr. 797. 
STAMNSKI, N o w y - S w i a t  Nr. 1274. 
SZOSTK1E W ICZ, K ra k . -P rz e d .  N r .379 ,

HERBATA
l TOWARY ROSSYJSKIE-

STOMIN, K r .-P rze .  Nr. 451 (dom 
Reslera) .

Bracia LESSER, p rzy  p lacu  Kra­
sińskich Nr. 1799.

S K W A R C 0 W , Senatorska N.451 
(dom Roeslera).

KSIĘGARNIE.

BERNSTEIN, M iodowa Nr. 483 .  

FRIED LE IN , S e n a to r sk a  Nr. 460. 

NATANSON, K r a k . -P r z e d .  Nr. 442 .  

SENNEW ALD, M io d o w a  Nr. 481.

ZAW ADZKI i W ĘCK I, K r a k . -P r z .  415 

LEON GLUCKSBERG, M io dow a N r.497  

O RG ELBRAN DT, Miodowa Nr.  495.  

LESS.VIAN, N ow in ia rska  Nr.  1769.

Lekarsko-ehirurgiezne
i  CHEMICZNIE W YllOBY.
J .  PIK, O ptyk M. W a rsz a w y ,  Miodo­

w a Nr. 4 9 7 b .

LAKIERY I  l  U l l ly ,
■ P a t e n t o w a n a  f a b r y k a  KRAU­

S E ,  B o n i t r a te r s k a  Nr. 2163 w p ro s t  
k o śc io ła .

Główny Skład tycliie KRAU­
S E ,  Miodowa Nr. 484  w p ro s t  R z ą d u  
G u b e r ń j a lu e g o .

1WATEK.JAŁY 
i lltensylja IBalargkie.

IKRAUSSE, Miodowa Nr. 484 w p ro s t  
Rządu  G uberń ja lnego .

M ydlą pachnące
PEBiTMY i HOSillETYkl.
KRAUSSE, Miodowa Nr. 484 w prost  

R z ąd u  G uberń ja lnego .

MEBLE.
jHAUBOLD, N o w o -S en a to rsk a  Nr. 476d.

y a r e ę u e i a
Yliernicze i Niwelacyjn®*

J. PIK , Optyk  M. W a rsz a w y ,  Miodo­
w a  Nr. 497b.

N o w o ś c i  
D 0 STROJU DLA DAM.

KWIATKOWSKI, Miodowa Nr. 497o. 
STUMMER, K rak .-P rzed .  Nr. 441.

Telegrafy elektro-mag 
tycane wszelkie przyrzi 
galwano-elektryczne i j 

gnetyczne.
I. PIK, O ptyk M. W a r s z a w y ,  

dow a Nr. 497b.

Okulary, Perspektywy, lVa- 
rzędzia Optyczne i Fizyczne, 

Łorynetki i  Teleskopy.

J. PIK. Optyk M. W a r s z a w y ,  Miodo­
w a  Nr. 497h .

Składy A’ót Muzycznych.

BERNSTEIN, Miodowa Nr. 483. 
FRIED LE IN , Sen a to rsk a  Nr. 460- 
SENNEWALD, Miodowa Nr. 481.

TAPICER8HIE ROB4

HAUBOLD. N .-Senn to rsha  Nr.

W I N A .
FUK1ER. S tare-M iasto  Nr.  46 
GRUNN, Miodowa Nr 481 
KRUPECKI, N -Sw ia t  Nr. 1245 

Kopernikiem 
WOLFIN', Długa Nr. 547a

*EŁA3BME HANBLE.

Bracia LESSER, przy  p lacu Krasió 
sk ich  Nr. 1790.

W  drukarni J . U n g er .— W olno  drukow ać. —  W a rsz a w a  dnia 1 f!3J Paźiz iern ika  1855 roku. —  Starszy Cenzor F. S o b i e s z c z a ń s k i .


